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ROZ­DZIAŁ 1


Niebo było ide­al­nie błę­kitne. Jego
nie­ska­zi­tel­no­ści nie psuła ani jedna chmurka. Wycią­gnę­łam się na
sie­dze­niu sku­tera wod­nego, z nogami na kie­row­nicy. Rękę opu­ści­łam nad
wodę, prze­cią­gnę­łam pal­cami po jej powierzchni.


– Draż­nisz się ze mną, tak? – zapy­ta­łam niebo. – Aku­rat dzi­siaj. –
Wycią­gnę­łam z kie­szeni komórkę i zro­bi­łam mu zdję­cie. Wrzu­ci­łam je do
sieci z pod­pi­sem: „Ja się nie zga­dzam”.


Tele­fon zadzwo­nił, tak mnie zaska­ku­jąc, że o mało nie wrzu­ci­łam go do
jeziora. Sia­dłam pro­sto i ode­bra­łam.


– Słu­cham?


– Kate, gdzie jesteś? – To była mama.


– Hm…


– Nie­trudno zgad­nąć – stwier­dziła, jak wyczu­łam, z uśmie­chem. – Na
jezio­rze, co? Za dwa­dzie­ścia minut jedziesz do szkoły.


– Aha. – Szkoła. Sta­ra­łam się uda­wać, że to jesz­cze nie jest począ­tek
roku. Gdy­bym cho­dziła do szkoły u sie­bie, w Lake­springs, zaczy­na­li­by­śmy
po Świę­cie Pracy1. Nie­stety, Lake­springs liczyło zbyt mało
sta­łych miesz­kań­ców, by pozwo­lić sobie na szkołę. Dla­tego moje liceum
mie­ściło się w Oak Court, pół godziny jazdy z górki ode mnie. A Oak
Court nie przej­mo­wało się sezo­nem kąpie­lo­wym.


– Rusz się – powie­działa mama. – To dla two­jego brata i waszej kuzynki
pierw­szy dzień w liceum. Niech się przez cie­bie nie spóź­nią.


– Zaraz będę – odpar­łam. Roz­łą­czy­łam się i odpa­li­łam sku­ter. Wła­śnie
wtedy tuż koło mnie śmi­gnął inny sku­ter wodny, obry­zgu­jąc wodą cały
prawy bok mojego.


– Odstęp! – zawo­ła­łam. Nie zno­szę, gdy ktoś nie zacho­wuje dystansu, choć
na pewno mnie widzi.


Lewym ręka­wem prze­tar­łam wyświe­tlacz, wepchnę­łam komórkę do kie­szeni
spode­nek kąpie­lo­wych i skie­ro­wa­łam się w stronę mariny. Gdy przy­bi­ja­łam
do brzegu, mama już cze­kała na przy­stani. Ludzie czę­sto mówili, że
jeste­śmy jak dwie kro­ple wody. Nie o takich kom­ple­men­tach marzą
szes­na­sto­let­nie córki czter­dzie­sto­let­nich matek. Rozu­mia­łam to jed­nak:
obie mia­ły­śmy dłu­gie jasno­brą­zowe włosy, cerę podatną na opa­le­ni­znę, a oczy orze­chowe, czyli mówiąc mniej wymyśl­nie – brą­zowe z nutą zie­leni.


– Już tylko pięt­na­ście minut – oznaj­miła mama, patrząc zna­cząco na mój
mokry kostium.


Bły­snę­łam uśmie­chem.


– Zaraz się prze­biorę. Będzie dobrze. – Pod­pły­nę­łam do nabrzeża, a ona
się­gnęła do kie­row­nicy sku­tera, by go przy­wią­zać. – Od ósmej ma
rezer­wa­cję – poin­for­mo­wa­łam ją.


– Trzeba zatan­ko­wać?


– Pew­nie tak – potwier­dzi­łam. – Mogę się tym zająć.


– Szkoła, Kate. – Ostroż­nie mnie uści­skała.


Liceum cza­sem wyda­wało mi się bez sensu, bo już i tak wie­dzia­łam, co
zro­bię ze swoim życiem – będę wraz z rodzi­cami pro­wa­dzić tę marinę.


– Okej, okej. – Poca­ło­wa­łam ją w poli­czek. – Dzięki, mamo.


– Miłego dnia! – zawo­łała.


Prze­szłam przez ulicę, skrę­ci­łam za róg, potem weszłam do domu od
frontu. W drzwiach prze­biegł obok mnie jakiś nie­duży osob­nik, któ­remu
dep­tał po pię­tach drugi dzie­ciak, wrzesz­czący:


– Wujek Luke powie­dział, że to moja kolej!


Oto cały urok naszego sąsiedz­twa. Moi dziad­ko­wie całe życie spę­dzili w Lake­springs. Nale­żała do nich zarówno marina, jak i dwa hek­tary ziemi po
dru­giej stro­nie ulicy. Decy­du­jąc się na eme­ry­turę, jedno i dru­gie
prze­ka­zali trojgu swoim dzie­ciom, które potem podzie­liły mię­dzy sie­bie
tę działkę i posta­wiły na niej po sąsiedzku trzy domy. Ciotka i wujek,
nie chcąc rezy­gno­wać ze swo­jej dotych­cza­so­wej pracy, odsprze­dali udziały
w mari­nie moim rodzi­com, któ­rzy już i tak nią zarzą­dzali. W ten spo­sób
dostała się nam przy­stań i życie w czymś na kształt rodzin­nej wspól­noty.


Pogna­łam kory­ta­rzem do sie­bie i szybko wsko­czy­łam w czy­ste spodenki i koszulkę w paski. Prze­je­cha­łam szczotką włosy; były jesz­cze wil­gotne,
ale wyschną po dro­dze do szkoły. Zła­pa­łam za ple­cak i wypa­dłam z pokoju.


Max, mój młod­szy brat, cze­kał przy fron­to­wych drzwiach, też z ple­ca­kiem.


– Gotowy? – zapy­ta­łam.


– Jak ni­gdy – odparł oschle.


– Gdzie jest Liza? – Rozej­rza­łam się za naszą kuzynką.


– Jak widać, jesz­cze nie tutaj.


– Pójdę po nią.


Wyszłam na ulicę i skie­ro­wa­łam się w prawo. Nasz dom stał w środku,
wci­śnięty mię­dzy pose­sję wujka Tima z lewej i cioci Marinn z pra­wej.
Ciotka i wujek poza­kła­dali już rodziny i doro­bili się gro­ma­dek dzieci.


Zapu­ka­łam w drzwi cioci Marinn. Nikt w całej rodzi­nie nie uwa­żał, że
wcho­dze­nie do któ­re­go­kol­wiek z domów należy poprze­dzić puka­niem, ja
jed­nak prze­strze­ga­łam tej reguły dobrego wycho­wa­nia, licząc na to, że
inni wezmą ze mnie przy­kład. Gdy nikt nie zare­ago­wał, wes­tchnę­łam i weszłam.


– Lizo! – zawo­ła­łam. – Musimy jechać!


Moja czter­na­sto­let­nia kuzynka poja­wiła się przy drzwiach w cud­nej
let­niej sukience i opa­rach owo­co­wych aro­ma­tów.


Zakrztu­si­łam się.


– Co to jest i czy ty się w tym kąpa­łaś?


– To Mango Dre­ams i z cza­sem wywie­trzeje. – Zarzu­ciła swo­imi blond
lokami i wycią­gnęła mnie za rękę z domu, jakby to ona na mnie cze­kała.


Max już sie­dział w moim samo­cho­dzie, na miej­scu obok kie­rowcy. Liza
sia­dła za nim i ści­snęła go za ramiona.


– Pierw­sza klasa liceum! – zawo­łała. – Oto począ­tek nowego roz­działu w życiu, gdy wszystko staje się moż­liwe.


– Jasne – przy­zna­łam. Albo będzie dokład­nie tak samo jak rok wcze­śniej:
oby tylko docze­kać do lata.


* * *


Pierw­szy dzwo­nek roz­brzmiał, gdy wjeż­dża­łam na par­king przy szkole. Liza
i Max wypa­dli z samo­chodu tak szybko, że nawet nie zauwa­ży­łam kiedy. W chwili gdy go zamy­ka­łam i wrzu­ca­łam klu­czyki do ple­caka, byli już w poło­wie placu.


– Spóź­nie­nie w pierw­szy dzień szkoły? – spy­tała Alana, pod­cho­dząc i bio­rąc mnie pod rękę.


– Jesz­cze nie jestem spóź­niona. A ty nie musia­łaś na mnie cze­kać.


– Co byłaby ze mnie za przy­ja­ciółka, gdy­bym nie zacze­kała?


– Taka, która sta­wia na punk­tu­al­ność.


– Jeste­śmy już w trze­ciej kla­sie. Dzwonki to opre­sja – oświad­czyła
Alana, prze­su­wa­jąc oku­lary sło­neczne na czu­bek głowy.


– Zdaje się, że coś podob­nego powie­dzia­łaś w zeszłym roku.


Kiedy wcho­dzi­ły­śmy razem do budynku, Alana wzru­szyła ramio­nami.


– Chyba nie ocze­ku­jesz, że będę pamię­tać wszystko, co mówi­łam?


Liceum Sequ­oia High w pełni odpo­wia­dało zapo­wie­dziom zawar­tym w jego
nazwie – było szkołą śred­nią wznie­sioną pośród sekwoi. Zaj­mo­wało duży
trzy­kon­dy­gna­cyjny budy­nek. Sto­łówka i biblio­teka stały osobno i dzięki
temu zda­rzało nam się zaznać w ciągu dnia smaku wol­no­ści i świe­żego
powie­trza.


W tym roku Ala­nie i mnie udało się tak zgrać lek­cje, że na trzy z sze­ściu cho­dzi­ły­śmy razem, a że doty­czyło to rów­nież pierw­szej,
sta­no­wiło naj­praw­do­po­dob­niej powód, dla któ­rego na mnie cze­kała. Kiedy
szły­śmy kory­ta­rzem, w kie­szeni zabrzę­czała mi komórka. Z wyję­ciem jej
zacze­kałam, aż usa­do­wimy się na histo­rii, słu­cha­jąc prze­mowy pana Warda
o ocze­ki­wa­niach na ten rok.


Hun­ter wrzu­cił do sieci fotkę na pierw­szy dzień w szkole. To był sel­fik
przed­sta­wia­jący jego z sio­strą przed ich nowym domem. „Nowy” było tu
okre­śle­niem względ­nym, miesz­kali w nim już od trzech mie­sięcy, bo
wypro­wa­dzili się na zakoń­cze­nie zeszłego roku szkol­nego. Pod zdję­ciem
napi­sał: „Życz­cie nam szczę­ścia”.


Wyglą­dał na… zado­wo­lo­nego. Włosy barwy popie­laty blond miał pod­nie­sione
nad czo­łem, a jego nie­bie­skie oczy pro­mie­niały. Klik­nę­łam jego pro­fil i prze­wi­nę­łam stare posty, znaj­du­jąc tam­ten sprzed roku, rów­nież z pierw­szego dnia szkoły – nas dwoje przy jego samo­cho­dzie. Ja pod­no­si­łam
wzrok na Hun­tera, mru­żąc oczy w uśmie­chu, on patrzył w obiek­tyw. Pod­pis
brzmiał: „Tę dziew­czynę wyło­wi­łem z jeziora, żeby cho­dziła z nami do
szkoły”. Już zapo­mnia­łam, że wtedy, przed roz­po­czę­ciem lek­cji, też
wybra­łam się na jezioro.


Alana chrząk­nęła, więc pod­nio­słam głowę, myśląc, że pan Ward wywo­łał
mnie do odpo­wie­dzi. On jed­nak na­dal pisał coś na tablicy. Alana
zmarsz­czyła brwi i ruchem głowy wska­zała mój tele­fon, wyraź­nie pyta­jąc,
co się dzieje. Bez­gło­śnie odpo­wie­działam: „Nic” i zamknę­łam pro­fil
Hun­tera. Nale­żało powie­dzieć stop. Skoń­czy­łam z Hun­te­rem. Powie­dzie­li­śmy
sobie, że będziemy w kon­tak­cie, on jed­nak w miarę upływu lata powoli
prze­sta­wał odpo­wia­dać na wia­do­mo­ści i maile i w końcu musia­łam przy­znać
się do klę­ski. Odło­ży­łam komórkę i spró­bo­wa­łam się moc­niej sku­pić na
lek­cji.


– Co oglą­da­łaś na tele­fo­nie? – zapy­tała Alana po dzwonku, gdy szły­śmy
kory­ta­rzem na następne zaję­cia. – Chyba z dzie­sięć minut wga­pia­łaś się w niego z roz­ma­rze­niem w oczach.


– Wcale nie. Po pro­stu prze­glą­da­łam wszyst­kie wpisy z pierw­szego dnia w szkole.


– Taa, jasne – odparła. I pew­nie nie porzu­ci­łaby tak łatwo tego tematu,
gdyby jej uwagi nie przy­cią­gnęło coś na końcu kory­ta­rza. Dech jej
zaparło.


– Co jest?


Odcią­gnęła mnie na bok, poza tłum idą­cych.


– Pamię­tasz Diega? – spy­tała szep­tem.


– Kogo?


– Diega Mar­ti­neza. Z ostat­niej klasy.


– Nie. Nie przy­po­mi­nam sobie.


– Serio? Przy­się­gła­bym, że raz o nim wspo­mi­na­łam… A może pięć­set razy.
Pamię­tasz, jak w maju odwa­la­łam prak­tyki w pra­cowni mate­ma­tycz­nej? To on
był opie­ku­nem. Cho­dził z taką Pam, więc nie mogłam do niego star­to­wać,
ale… Nie? – upew­niła się, widząc, że wciąż jesz­cze grze­bię w pamięci. –
Raz prze­my­cił do szkoły pie­ska, bo z powodu wyjazdu mamy musiał się nim
opie­ko­wać. I uszło mu to na sucho.


– Zmy­ślasz to wszystko na pocze­ka­niu? – spy­ta­łam. – Bo nic takiego sobie
nie przy­po­mi­nam.


– A nie dla­tego, że nie jest znad jeziora? – Alana wzięła się pod boki.
– Tobie nawet nie w gło­wie pozna­wa­nie mia­sto­wych.


Nazy­wa­li­śmy ich mia­sto­wymi, cho­ciaż Oak Court tak naprawdę nie
zasłu­gi­wało na tę nazwę. Mogło się pochwa­lić jedy­nie pięt­na­stoma
tysią­cami miesz­kań­ców. Tyle że było to i tak o trzy­na­ście tysięcy
wię­cej, niż liczyło Lake­springs.


– To nie­prawda! – zaprze­czy­łam. – Nie w gło­wie mi pozna­wa­nie
kogo­kol­wiek. Wiesz, że nie cier­pię ludzi.


Alana się roze­śmiała, wie­dząc, że przy­naj­mniej tro­chę zażar­to­wa­łam.


– Przy­po­mi­nam sobie kole­sia z kół­kiem w nosie, o któ­rym opo­wia­da­łaś…


– Dun­cana – powie­dzia­łam, prze­krzy­wia­jąc głowę. – I był jesz­cze jakiś
Mac…


– Okej, kumam. Dowio­dłaś, że moja teo­ria o „jezior­nych” jest błędna.


Jej kon­cep­cja w pew­nym sen­sie odpo­wia­dała praw­dzie. Nie­wiele czasu
spę­dza­łam w Oak Court. Dla mnie liczyło się przede wszyst­kim jezioro.


– Tu nie cho­dzi o wyż­szość jezior­nych nad mia­sto­wymi – wyja­śni­łam. –
Rzecz w tym, że opo­wia­dasz o całej masie chło­pa­ków.


– Bo ich lubię. To coś złego?


– Nie. Po pro­stu tłu­ma­czę ci, dla­czego aku­rat tego mogę nie pamię­tać.


– Mimo że opo­wia­da­łam o nim pięć­set razy?


– Nie o nim. Tam­ten to był Brady, koleś, który z oka­zji two­ich uro­dzin
zapa­lił w sto­łówce zimne ognie i został za to zawie­szony na tydzień.


Alana nale­żała do dziew­czyn, dla któ­rych chłopcy robili takie rze­czy.
Była wysoka, miała ciemne krę­cone włosy i nie­mal cał­kiem czarne oczy.
Była Poli­ne­zyjką i wszy­scy uwiel­biali jej opo­wie­ści o dzie­ciń­stwie na
Hawa­jach, tak jakby były rodem z innego świata. W pełni to rozu­miem, bo
mnie też zachwy­cały.


Mach­nęła ręką.


– Brady to prze­szłość. – Chwy­ciła mnie za ramiona i nakie­ro­wała na
koniec kory­ta­rza. Stał tam przed szafką chło­pak z nie­sforną ciemną
czu­pryną. – A to jest teraź­niej­szość – dodała.


– A więc to jest ten koleś od pie­ska?


– Tak. Diego.


– Wyda­wało mi się, że wspo­mi­na­łaś coś o tym, że cho­dzi z Pam. – O jaką
Pam cho­dziło, też nie mia­łam poję­cia. Jedy­nie powta­rza­łam uzy­skane
infor­ma­cje.


– Wygląda na to, że latem ze sobą zerwali.


– Okej, fakt odno­to­wany. Możemy już iść?


– Naj­pierw powiedz mi, co sądzisz?


– O czym?


– O nim.


– Czemu?


– Ponie­waż jesteś moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką i jeśli zamie­rzam cały mój
czas poświę­cić na myśle­nie o tym chło­paku i mówie­nie o nim, potrze­buję
two­jej apro­baty.


Par­sk­nę­łam śmie­chem. Alana ni­gdy nikogo nie pytała o zda­nie. Pokle­pa­łam
ją po policzku.


– To uro­czo z two­jej strony, że chcesz, bym czuła się potrzebna.


– Pytam poważ­nie. Co o nim sądzisz?


– Ocze­ku­jesz, że oce­nię go z ponad pięt­na­stu metrów bez żad­nych danych
wstęp­nych?


– Na pod­sta­wie pierw­szego wra­że­nia i histo­rii z pie­skiem.


Przyj­rza­łam się więc temu chło­pa­kowi, mru­żąc oczy, jakby miało mi to
pomóc głę­biej w niego wej­rzeć.


– Odno­szę wra­że­nie, że nie­na­tu­ral­nie długo ster­czy przy swo­jej szafce.


Jakby mnie usły­szał, Diego wyjął z niej książkę, zatrza­snął drzwiczki i gwał­tow­nie odwró­cił się w naszą stronę.


Alana wciąż stała za mną, z pal­cami zaci­śnię­tymi na moich ramio­nach,
przez co nie dało się ukryć, że się na niego gapimy. Dotknęło mnie
spoj­rze­nie jego cie­płych brą­zo­wych oczu, które prze­nio­sło się następ­nie
na Alanę. Widząc jego twarz, poję­łam, czemu moja przy­ja­ciółka chce
roz­my­ślać o nim godzi­nami. Był cudny. Falu­jące ciemne włosy,
jasno­brą­zowa cera, duże oczy, wyso­kie kości policz­kowe, pełne wargi.


– Hej, Alana – powie­dział, prze­cho­dząc, jakby zda­rzyło się coś
naj­nor­mal­niej­szego w świe­cie. Jakby dziew­czyny stale wysta­wały na
kory­ta­rzu, żeby patrzeć, jak bie­rze książki z szafki.


I już go nie było. Alana dała spo­kój moim ramio­nom, a ja sta­nę­łam twa­rzą
do niej.


– I jak? Co sądzisz? – zapy­tała.


– Sądzę, że to było tro­chę krę­pu­jące.


– Nie, o nim. Potrze­buję two­jej rady.


– Ow­szem, jest cudny. W dodatku tak powie­dział to „hej”, że nie­wąt­pli­wie
jest na dobrej dro­dze, żeby się w tobie zako­chać. Masz moją apro­batę.


Uśmiech­nęła się.


– Dzięki. – Roz­legł się ostatni dzwo­nek, sygna­li­zu­jący, że fak­tycz­nie
naj­wyż­sza pora, aby­śmy roze­szły się na drugą lek­cję.


– Widzimy się na obie­dzie – zawo­ła­łam, macha­jąc, bo już się odda­lała.


– Na razie. Aha, i nie zapo­mnij, że na ostat­niej lek­cji mamy zaję­cia z pod­ka­stów! – odparła Alana, też macha­jąc.


– Jak mogła­bym zapo­mnieć? – jęk­nę­łam. – Jesz­cze nie wie­rzę, że dałam ci
się namó­wić.


Alana uśmiech­nęła się trium­fal­nie, a potem odwró­ciła się i pognała w głąb kory­ta­rza.






  
    	
      
    W USA Święto Pracy (Labor Day) jest obcho­dzone w pierw­szy ponie­dzia­łek
wrze­śnia (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza). ↩



  


  
ROZ­DZIAŁ 2


Wysłu­cha­li­ście pierw­szego pod­ka­stu liceum
Sequ­oia High. Dla nasto­lat­ków, od nasto­lat­ków i o nasto­lat­kach. Jedy­nego
pod­ka­stu nagra­nego w szkole śred­niej. Przy­naj­mniej o ile nam wia­domo.
Szkoła się skoń­czyła, ale czy w waszych noz­drzach, słu­cha­cze, macie
jesz­cze ten zapach pozo­sta­wiony przez sześć setek nasto­lat­ków? Nie ma to
jak miks pikant­nych che­eto­sów, dez­odo­ran­tów i potu. My, matu­rzy­ści,
tęsk­nimy za nim nie­mal tak, jak wy będzie­cie tęsk­nić za nami. Ale głowa
do góry, w przy­szłym roku będzie tu kolejna klasa pod­ka­stow­ców, która
albo nas prze­bije, albo total­nie wszystko schrzani. Już nie możemy się
docze­kać, jak to będzie. Siemka!


Pani Lyon wyłą­czyła nagra­nie gwał­tow­nym wdu­sze­niem przy­ci­sku, a potem
zmie­rzyła wzro­kiem uczniów. Była malutka, o dużych oczach, w tej chwili
dodat­kowo roz­sze­rzo­nych z pod­eks­cy­to­wa­nia.


– To był ostatni odci­nek zeszło­rocz­nej audy­cji – oznaj­miła. –
Ocze­ki­wa­nia wobec was są więc duże. Wiem, że to dopiero pierw­szy dzień
roku szkol­nego, ale nasi słu­cha­cze są wygłod­niali. Tego lata
opu­bli­ko­wa­li­śmy wię­cej odcin­ków niż przez dwa poprzed­nie. Nasz pod­kast
może i dopiero racz­kuje, bo wcho­dzi w czwarty rok ist­nie­nia, ale nabiera
impetu. Na was wszyst­kich spo­czywa pod­trzy­ma­nie tego pędu.


Popa­trzy­ły­śmy z Alaną na sie­bie. Mnó­stwo dra­ma­ty­zmu jak na pierw­szy
dzień szkoły.


– W coś ty mnie wko­pała? – szep­nę­łam.


Alana nale­gała, żeby­śmy obie zde­cy­do­wały się na te zaję­cia jako nasz
przed­miot do wyboru. Wypeł­niła nawet za mnie for­mu­larz zgło­sze­niowy,
zapew­nia­jąc, że będzie nie­sa­mo­wi­cie. „Pod­ka­sty – powie­działa – to coś
jak roz­rywka na zawo­ła­nie. Nagrane, gotowe do odtwo­rze­nia roz­mowy na
każdy moż­liwy temat”.


Naprawdę tak powie­działa. Zupeł­nie jakby wyna­lazca pod­ka­stu zatrud­nił ją
do wypro­mo­wa­nia swego dzieła jak świat długi i sze­roki. Widząc, że tego
nie kupuję, dodała, iż będę mogła opa­no­wać taj­niki stołu mik­ser­skiego,
nauczyć się mon­tażu lub cze­goś innego, co przyda mi się w życiu.
Uzna­jąc, że to lep­sze niż garn­car­stwo, ustą­pi­łam.


– Waszym zada­niem na ten tydzień – kon­ty­nu­owała pani Lyon – będzie
uzgod­nie­nie tema­tyki naszego tego­rocz­nego pod­ka­stu. Każde z was musi
przed­sta­wić jedną pro­po­zy­cję. Śledź­cie w inter­ne­cie napły­wa­jące tematy,
bo liczyć się będzie tylko pierw­sze zgło­sze­nie. Powtó­rzeń nie będę
uzna­wać. Roz­strzy­ga­jąca będzie liczba gło­sów. Moje jedyne wyma­ga­nia?
Temat nie może być powie­le­niem wcze­śniej­szych i musi doty­czyć mło­dzieży.
Jak już bowiem wie­cie, to pod­kast dla nasto­lat­ków, od nasto­lat­ków i o nasto­lat­kach.


Na prawo ode mnie wystrze­liła w górę czy­jaś ręka.


– Tak? – Pani Lyon przyj­rzała się roz­kła­dowi miejsc, który uzu­peł­niła na
początku lek­cji, jak tylko się roz­sie­dli­śmy. – Mal­lory.


– Jakie dotąd były tematy?


– O, miło, że pytasz. Cho­ciaż mia­łam nadzieję, że wszy­scy
przy­go­to­wa­li­ście się do zajęć i zapo­zna­li­ście z odcin­kami z minio­nych
lat, widocz­nie jed­nak spo­dzie­wa­łam się zbyt wiele.


Oso­bi­ście nie słu­cha­łam żad­nej z tych audy­cji, ale oka­zało się, że inni
tak.


– Ja znam wszyst­kie trzy tematy z minio­nych trzech lat. Słu­cha­łam od
pierw­szej klasy – zaświer­go­tała dziew­czyna po mojej lewej.


– Wspa­niale! – Pani Lyon znów pochy­liła się nad roz­kła­dem miejsc.


– Vic­to­ria – uprze­dziła ją dziew­czyna.


– Vic­to­rio. Wła­śnie taki entu­zjazm lubię. Może byś pode­szła i wypi­sała
te tematy na tablicy? – Wycią­gnęła w jej stronę sucho­ście­ralny pisak, a mnie zacie­ka­wiło, czy Vic­to­ria się nie wykręci. Ja bym tak zro­biła. Ona
nato­miast wstała i śmiało wzięła pisak. Co wię­cej, pisząc, komen­to­wała:


– W pierw­szym roku zabrali się za inno­wa­cje. Wyszu­ki­wali różne wyna­lazki
stwo­rzone przez mło­dzież i przed­sta­wiali je w swo­ich audy­cjach. Poza tym
zachę­cali nasto­lat­ków, by do nich dzwo­nili i opo­wia­dali, nad czym
pra­cują, albo o nie­uda­nych wyna­laz­kach, co było nawet zabawne. –
Vic­to­ria się odwró­ciła, cała uśmiech­nięta. – Moim ulu­bio­nym wyna­lazkiem
z tam­tego roku była apli­ka­cja Jak się ubrać. – Przy­szło mi do głowy,
że może cho­dzić też na kółko teatralne. Stała przy tablicy tak
swo­bod­nie, jakby spe­cjal­nie się przy­go­to­wała do tej pre­zen­ta­cji.


– Mnie też się spodo­bała – przy­znała pani Lyon.


– W dru­gim roku sku­piono się na nasto­lat­kach, któ­rzy zapi­sali się w histo­rii – cią­gnęła Vic­to­ria. – Zabaw­nie było słu­chać o tym, jak nasi
rówie­śnicy robili w prze­szło­ści tak inte­re­su­jące rze­czy jak wła­da­nie
naro­dami czy ogra­bia­nie ban­ków. Ogól­nie jed­nak moim zda­niem tam­ten rok
oka­zał się tro­chę nie­wy­pa­łem. Był za mało inte­rak­tywny. Mało ludzi
dzwo­niło. Robiło się takie bla, bla, bla.


Sie­dząca obok mnie Alana jęk­nęła.


– To macha­nie pisa­kiem musiało ude­rzyć jej do głowy – szep­nęła.


Mnie też zasko­czyło, że Vic­to­ria pozwala sobie na kry­tyczne opi­nie na
temat wcze­śniej­szych audy­cji w obec­no­ści opie­kunki tych pro­jek­tów, czyli
naszej nauczy­cielki. Prze­cież to ona miała wła­dzę nad dzien­ni­kiem ocen.
Pani Lyon unio­sła brew.


Vic­to­ria nie mil­kła.


– Na szczę­ście poprzedni rocz­nik pod­niósł poprzeczkę pole­mi­kami na temat
kon­tro­wer­syj­nych pro­ce­sów sądo­wych z udzia­łem nasto­lat­ków. Ludzie
chęt­nie dzwo­nili i wyra­żali opi­nię na ich temat. Czy tam­ten zespół
korzy­stał przy tym z pomocy rese­ar­che­rów?


Pani Lyon kiw­nęła głową.


– Ow­szem. Wszy­scy w jakiś spo­sób wnie­sie­cie coś w ten pod­kast,
zaczy­na­jąc od wyszu­ki­wa­nia infor­ma­cji, poprzez mon­taż, po zaj­mo­wa­nie się
sprzę­tem nagry­wa­ją­cym. Na reali­za­cję takiej audy­cji należy patrzeć pod
róż­nymi kątami. Przez ten rok pozna­cie je wszyst­kie.


Zasta­na­wia­łam się, gdzie pani Lyon nauczyła się tyle na temat pod­ka­stów.
Wyglą­dała na osobę star­szą, może nawet pod pięć­dzie­siątkę. W cza­sach,
gdy stu­dio­wała, na pewno nie było tego tematu.


– Skoro jeste­śmy przy obsa­dzie sta­no­wisk – powie­działa Vic­to­ria, wciąż
trzy­ma­jąc w ręce pisak, cho­ciaż do niczego jej już nie był potrzebny –
chcia­ła­bym być jedną z pro­wa­dzą­cych.


– Przy­dzie­le­niem tej roli odpo­wied­nim oso­bom, podob­nie jak funk­cjami dla
reszty grupy, zajmę się w przy­szłym tygo­dniu. – Pani Lyon wycią­gnęła
rękę po pisak, Vic­to­ria więc go oddała. – Teraz naj­waż­niej­sze jest
zna­le­zie­nie jak naj­lep­szego tematu. – Wyrzu­ciła rękę w bok, w stronę
tablicy. – Te tutaj nie wcho­dzą w grę, wszystko inne tak. Bądź­cie
twór­czy, wykra­czaj­cie myślą poza to, co oczy­wi­ste. Tematy musi­cie
przed­sta­wić do piątku.


W sali roz­le­gły się jęki.


– Nie chcę sły­szeć narze­kań w kwe­stii tak waż­nej jak temat – oznaj­miła
pani Lyon. – I mam nadzieję, że wszy­scy roz­ża­leni pamię­tają, iż zaję­cia
w pra­cowni zwią­zane z naszym kur­sem odby­wają się po lek­cjach, raz w tygo­dniu. Jedna trze­cia z was będzie mieć w środy stu­dio pro­duk­cyjne,
pozo­stałe dwie trze­cie post­pro­duk­cję, w czwartki. – Dwu­krot­nie kla­snęła,
potem ude­rzyła dło­nią w tablicę. – Nie zapo­mnie­li­ście przyjść w pierw­szy
dzień szkoły z zeszy­tami? To spisz­cie sobie te tematy, resztę lek­cji
będzie­cie mogli poświę­cić na burzę mózgów nad nowymi pomy­słami ze swoim
sąsia­dem.


Przez chwilę w kla­sie sły­chać było tylko roz­pi­na­nie ple­ca­ków i wycią­ga­nie zeszy­tów. Spi­sa­łam sobie tematy, które nie wcho­dziły w grę,
potem odwró­ci­łam się do Alany.


– Jakieś pomy­sły? – spy­ta­łam.


– Żad­nych – odparła.


– Ja tro­chę się zasta­na­wia­łam nad tymi wyko­rzy­sta­nymi tema­tami.


– Ja też. To zna­czy, komu mógł przyjść do głowy ten o nasto­lat­kach w dzie­jach?


– Mnie ten aku­rat wydał się inte­re­su­jący.


– Serio? A myśla­łam, że cię znam. – Napi­sała u mnie na czy­stej stro­nie
słowo „Histo­ria”, a potem prze­kre­śliła je wiel­kim iksem.


– Powin­ni­śmy zro­bić coś zwią­za­nego z jezio­rem – stwier­dzi­łam, rysu­jąc
ludzika sur­fu­ją­cego po jej iksie jak po fali. – Nasto­letni sur­fe­rzy albo
ludowe legendy znad jeziora.


– Aha. Wszystko jasne. Jed­nak cię poznaję.


– To świetny pomysł! – zapro­te­sto­wa­łam.


– Naprawdę myślisz, że mia­stowi za nim zagło­sują?


Rozej­rza­łam się po kla­sie, żeby się prze­ko­nać, jak wielu w niej jest
uczniów z Lake­springs. I wła­śnie wtedy w ostat­nim rzę­dzie zauwa­ży­łam
Franka Younga. Skrzy­wi­łam się. Do jego rodzi­ców nale­żała połowa
Lake­springs i mieli ochotę na resztę. Od lat sta­rali się odku­pić od nas
marinę. Działkę, którą zaj­mo­wała, upa­trzyli sobie pod wypa­siony hotel. A że moi rodzice nie kwa­pili się do sprze­daży, Youn­go­wie imali się
wszyst­kiego, żeby ich do niej zmu­sić – od zama­wia­nia ocen oddzia­ły­wa­nia
na śro­do­wi­sko po skła­da­nie skarg na nie­prze­strze­ga­nie prze­pi­sów, długo
można było cią­gnąć tę listę.


– Widzia­łaś go? – syk­nę­łam.


– Mhm. Dziwne, że sama dopiero teraz go zauwa­ży­łaś – odparła Alana.


– Wie­dzia­łaś, że wybie­rze ten przed­miot?


– A niby skąd?


Frank sie­dział obok Vic­to­rii. Gry­zmo­lił coś w otwar­tym zeszy­cie, pod­czas
gdy ona roz­pra­wiała o tema­tach.


– Według mnie super byłaby muzyka. Tego jesz­cze nie robili –
powie­działa.


– Pod­ka­stów o muzyce jest milion. Nie wspo­mi­na­jąc o sta­cjach radio­wych,
które je nadają – odpo­wie­dział Frank.


– Potrak­to­wała to bar­dzo poważ­nie – stwier­dziła Alana, która
naj­wy­raź­niej też usły­szała Vic­to­rię.


Pró­bo­wa­łam się nie skrzy­wić i wzię­łam głę­boki oddech. Nie mia­łam ochoty
myśleć o Franku. Może uda się nam igno­ro­wać się wza­jem­nie na tych
zaję­ciach. Wyszłoby to nam na dobre.


– Pew­nie dla­tego, że chce zostać pro­wa­dzącą – przy­po­mnia­łam Ala­nie. –
Czło­wiek o wiele bar­dziej przy­kłada się do tematu, o któ­rym miałby
roz­pra­wiać przez następne nie wia­domo ile tygo­dni.


– Ja też nie mia­ła­bym nic prze­ciwko pro­wa­dze­niu pro­gramu – zauwa­żyła
Alana.


– Nada­jesz się na pro­wa­dzącą. – Dla mnie byłoby to tor­turą.


– A ty jaką funk­cję byś chciała? – spy­tała.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Rese­ar­cherki, chyba.


– No to oby nasze typy się spraw­dziły. – Stuk­nęła dłu­go­pi­sem w mój,
wzno­sząc coś w rodzaju toa­stu z uży­ciem przy­bo­rów do pisa­nia.


Roz­legł się dzwo­nek, wepchnę­łam więc zeszyt do ple­caka, wsta­łam i nagle
ktoś, prze­cho­dząc, trą­cił mnie w ramię.


– Cześć, Odstęp – powie­dział Frank, odda­la­jąc się.


– Słu­cham?


– Tym razem przy­naj­mniej byłaś sucha – rzu­cił przez ramię, a potem
wyszedł z sali.


Z początku nie zaja­rzy­łam, ale potem przy­po­mnia­łam sobie pora­nek na
jezio­rze. Tym gościem na sku­te­rze musiał być Frank. Ochla­pał mnie
celowo. Per­spek­tywa całego roku w małej salce z Fran­kiem Youn­giem nie
ryso­wała się wesoło.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Po powro­cie ze szkoły zaj­rza­łam do kuchni,
gdzie mama aku­rat mie­szała mro­żoną her­batę.


– Będę potrzebna tacie w mari­nie? – zapy­ta­łam.


– Nie, po połu­dniu ruch zma­lał.


Unio­słam brwi.


– To zna­czy, że znaj­dzie się dla mnie wolny sku­ter, żebym mogła
popły­wać?


Mama par­sk­nęła śmie­chem.


– Fak­tycz­nie chcesz wydać całe swoje kie­szon­kowe na ben­zynę?


– Tak. W sumie mogli­by­ście od razu mi je w niej wypła­cać.


Otwo­rzyła lodówkę i wyjęła jabłko.


– Jak było w szkole?


– Nie­źle.


– Moż­liwe, że to wła­śnie trze­cia klasa będzie dla cie­bie naj­faj­niej­sza.


– Co roku tak mówisz.


– Lubię myśleć pozy­tyw­nie. – Puściła wodę, umyła jabłko i mi je podała.


– Dzięki, mamo. – Aku­rat gdy opusz­cza­łam kuch­nię, wszedł Max i mama
zaczęła wypy­ty­wać go o pierw­szy dzień w nowej szkole.


Kiedy szłam kory­ta­rzem do swo­jego pokoju, zadzwo­niła komórka, więc
wycią­gnę­łam ją z ple­caka.


– Hej, Alana. Już się za mną stę­sk­ni­łaś?


– Przy­da­łoby się zro­bić burzę mózgów w spra­wie tematu na pod­kast –
odparła.


– Czemu? Zaję­cia były dopiero co, a to zada­nie jest na pią­tek.


– Tematy trzeba będzie wybrać szybko. Im dłu­żej będziemy zwle­kać, tym
będzie cię­żej. A przy oka­zji, posłu­cha­łaś choć tro­chę tych pod­ka­stów, o któ­rych ci mówi­łam?


Otwo­rzy­łam drzwi pokoju i zsu­nę­łam ple­cak z ramie­nia na pod­łogę. Potem
klap­nę­łam na podu­chę w kącie, wgry­za­jąc się w jabłko. Spoj­rza­łam na
prze­ciw­le­głą ścianę, na mój ogromny pla­kat z sur­fe­rem wzbi­ja­ją­cym łuk
wod­nej mgiełki.


– Byłam zajęta.


– Wiesz, że na sku­te­rze też możesz słu­chać pod­ka­stów?


– Wiem, wiem. Który jest twój ulu­biony? Posłu­cham go.


– Lubię te śmieszne recen­zje fil­mowe. Aha, albo ten zabawny o jedze­niu.
Ten o pierw­szych rand­kach też jest nie­sa­mo­wity.


– Czyli wszyst­kie?


– Naj­le­piej.


Do pokoju weszła moja kuzynka z gło­śnym „grrr”.


Tak mnie zamu­ro­wało, że o mało nie udła­wi­łam się jabł­kiem.


– Co się stało? – zacie­ka­wiła się Alana.


Za Lizą wtar­gnął mocny aro­mat cytru­sów.


– To Liza. Chyba się cie­szy.


– Wcale się nie cie­szę – oznaj­miła Liza.


– Aha, tylko tak pach­niesz, pomy­liło mi się.


– Jak masz pro­blem z moimi per­fu­mami, to nad tym popra­cuj.


– Roz­ma­wiasz teraz ze mną czy z Lizą? – spy­tała przez tele­fon Alana.


– Sorki, z tobą – zapew­ni­łam ją.


– Mam pro­blem – oznaj­miła gło­śno Liza.


– Czy Liza powie­działa, że ma pro­blem? – spy­tała Alana.


– Tak.


– Daj na gło­śno­mó­wiący.


Wes­tchnę­łam, ale wyko­na­łam pole­ce­nie.


– Hej, Liza – ode­zwała się Alana. – Opo­wiedz nam o swoim pro­ble­mie.


– Mama chce mnie wysłać na kore­pe­ty­cje do tego ośrodka przy spo­żyw­czaku
w mie­ście – oświad­czyła zafra­so­wana Liza.


– Okej… – powie­działa Alana.


– Raz w tygo­dniu, po szkole. Żeby „zapo­biec pro­ble­mom”, tak powie­działa.


– Jakie pro­blemy? – zdzi­wi­łam się.


– Wiesz, moje z oce­nami.


Nie wie­dzia­łam.


– Masz pro­blemy z oce­nami?


Liza wzru­szyła ramio­nami.


– Gdy mam się zabrać do zada­nia domo­wego, ciężko mi się zmo­ty­wo­wać. – Za
pomocą dwóch pal­ców wycią­gnęła z ust wstęgę gumy do żucia.


– A co jest nie tak z cho­dze­niem do cen­trum kore­pe­ty­cyj­nego? – zapy­tała
Alana. – Aż tak źle jest się zmu­sić raz na tydzień do odra­bia­nia pracy
domo­wej i jesz­cze mieć pod ręką pomoc?


Liza okrę­ciła gumę wokół palca wska­zu­ją­cego, a potem zeskro­bała ją
zębami.


– Jestem w pierw­szej kla­sie. Pomy­śl­cie o mojej repu­ta­cji.


Nie bar­dzo wie­dzia­łam, o jaką repu­ta­cję jej cho­dzi, ale rozu­mia­łam, co
ma na myśli.


– Kto się o tym dowie? – spy­ta­łam. – Tylko ci, któ­rzy sami też biorą
kore­pe­ty­cje.


Liza tak epicko prze­wró­ciła oczami, jakby w życiu nie widziała
igno­rantki więk­szej niż ja, i przy­sia­dła na skraju mojego łóżka.


– To tuż przy spo­żyw­czaku. Masz poję­cie, ilu ludzi z naszej szkoły
cho­dzi do tego sklepu?


– Nie mam. – Rzadko bywa­łam w spo­żyw­czaku w Oak Court. My w Lake­springs
mie­li­śmy swój skle­pik i cho­ciaż nale­żał do Youn­gów, sta­no­wił o wiele
wygod­niej­sze roz­wią­za­nie.


– Ja też nie – przy­znała Liza – ale na pewno mnó­stwo. Ktoś mnie zoba­czy.


Z tele­fonu dobiegł głos Alany.


– Czemu nie poga­dasz z mamą i nie powiesz, że jesteś gotowa sama
odra­biać lek­cje? Zapro­po­nuj jej, żeby co tydzień spraw­dzała stronę
szkoły i jak tylko zoba­czy na niej, że któ­re­goś zada­nia bra­kuje,
zgo­dzisz się na plan z kore­pe­ty­cjami.


Liza sia­dła pro­sto, uszczę­śli­wiona.


– Dosko­nały pomysł, Alano. Ty zawsze umiesz dora­dzić. Dzię­kuję! –
Pode­rwała się i wybie­gła z pokoju, nie­wąt­pli­wie po to, by natych­miast
podzie­lić się z mamą tym roz­wią­za­niem.


– Nie ma sprawy – zapew­niła mój pokój Alana.


– Już wyszła – poin­for­mo­wa­łam ją.


– Zabawna jest ta dziew­czyna. Sorry, moja mama wła­śnie przy­szła z pracy
i cier­pli­wie czeka, żeby ze mną poroz­ma­wiać.


– Okej, to do jutra. – Roz­łą­czy­łam się i pode­szłam do szafy, żeby wyjąć
strój kąpie­lowy. Kiedy się odwró­ci­łam, żeby zamknąć drzwi, stała w nich
mama oparta o fra­mugę.


– To nie­zły pomysł – oświad­czyła.


– Który?


– Spraw­dza­nie w inter­ne­cie, czy odro­bi­łaś lek­cje, zanim puścimy cię na
jezioro.


– Takiego pomy­słu nikt nie suge­ro­wał.


Mru­gnęła do mnie.


– Odro­binę go zmo­dy­fi­ko­wa­łam. Sły­sza­łam, jak mówi­łaś Ala­nie, że macie
coś do zro­bie­nia na pią­tek.


– Cho­dzi tylko o temat na pod­kast. Nic wiel­kiego.


Roz­pro­mie­niła się.


– Jak tam zaję­cia z pod­ka­stów? Jesteś zachwy­cona?


W zeszłym roku w ramach stra­te­gii prze­ko­ny­wa­nia mnie do pod­ka­stów Alana
zara­ziła tą kon­cep­cją moją mamę.


– Było okej.


– Daj im szansę. Może cię jesz­cze zasko­czą.


– Ty też chcia­ła­byś móc cho­dzić na zaję­cia z pod­ka­stów, mamo?


– Bar­dzo śmieszne. A więc musi­cie wymy­ślić temat audy­cji?


– Tak. – Wrzu­ci­łam ogry­zek do nie­du­żego kosza na śmieci pod moim
biur­kiem.


– I jakie już masz pomy­sły?


– Ja żad­nych. Wymy­ślimy coś razem z Alaną.


– Może porady z dzie­dziny mody?


Przyj­rza­łam się swoim sta­rym zwy­kłym spoden­kom i koszulce w paski.


– Czy to jakaś alu­zja?


– W żad­nym razie. Po pro­stu sta­ram się wymy­ślić coś, co mogłoby
inte­re­so­wać nasto­lat­ków.


– Lepiej zostaw to nasto­lat­kom – pora­dzi­łam z uśmie­chem.


– Albo „Co masz na śnia­da­nie?” Wypo­wie­dzi o tym, co się dzieje w szkole.


– Mamo, kocham cię i dzię­kuję, że się sta­rasz, ale nie.


Wska­zała strój kąpie­lowy, który wciąż trzy­ma­łam w ręce.


– To lepiej szybko coś wymyśl, bo dopóki tego nie zro­bisz, nie ma mowy o jezio­rze.


I już sobie szła, a ja roz­dzia­wi­łam usta.


– Od kiedy to tak?


– Od teraz – zawo­łała z głębi kory­ta­rza.


Cho­lera.


Koło pokoju aku­rat prze­cho­dził mój brat.


– Max! – krzyk­nę­łam zde­spe­ro­wana.


Zawró­cił i sta­nął w otwar­tych drzwiach.


– Masz jakieś pomy­sły na pod­kast? – zapy­ta­łam.


Chwilę się zasta­na­wiał.


– Hm. Gry? Komiksy?


– Coś bar­dziej dla wszyst­kich?


– Mnó­stwo ludzi lubi te rze­czy – zapro­te­sto­wał.


– Wiem, ale ten pro­gram musi mieć masowy oddźwięk. – Tak naprawdę nie to
się chyba liczyło. Pani Lyon nic nie mówiła o tra­fia­niu do sze­ro­kiej
publicz­no­ści. Pod­kre­śliła tylko, że ma być ory­gi­nalny. – Może powin­nam
zasu­ge­ro­wać mity zwią­zane z jezio­rem. Albo sporty wodne.


Max wzru­szył ramio­nami i poszedł sobie.


Rzu­ci­łam strój kąpie­lowy na łóżko, wycią­gnę­łam lap­topa, a potem
zalo­go­wa­łam się na stro­nie zajęć pani Lyon.


Ku swemu zasko­cze­niu zoba­czy­łam, że jest tam już cała lista pomy­słów.
Inni mnie wyprze­dzili. A jesz­cze bar­dziej zdzi­wiło mnie, że jedną z wymie­nio­nych pro­po­zy­cji były „Opo­wie­ści znad jeziora”. Wark­nę­łam. Frank
to pod­su­nął? Czy w kla­sie był ktoś jesz­cze z Lake­springs? Wpisy na tej
stro­nie były ano­ni­mowe (jedy­nie pani Lyon mogłaby spraw­dzić, kto co
wpro­wa­dził). Czy gdy­bym dopi­sała „Sporty wodne”, nie za bar­dzo
koja­rzy­łoby się to z opo­wie­ściami znad jeziora?


Do pokoju znów wtar­gnęła Liza i rzu­ciła się na moje łóżko.


– Powie­działa nie!


– Słu­cham?


– Mama. Mówi, że w spra­wie kore­pe­ty­cji nie ustąpi przy­naj­mniej przez
pierw­szy rok. A powie­dzia­łam jej nawet, że ty byś mnie uczyła.


Zmro­ziło mnie.


– Czemu powie­dzia­łaś jej coś takiego?


– Bo tamto, co pora­dziła mi Alana, nie podzia­łało.


Prze­wró­ci­łam oczami.


– Zaczy­nam od przy­szłego tygo­dnia – powie­działa ponuro.


– Bar­dzo mi przy­kro, Lizo. Ale chyba nie będzie tak źle?


– Gdy mama będzie mnie odpro­wa­dzać na coty­go­dniowe kore­pe­ty­cje?


– Ja mogę cię odwo­zić.


Liza zmarsz­czyła nos, jakby wcze­śniej na nic takiego nie wpa­dła i nie
była teraz pewna, czy to dobry pomysł.


– Okej. No… pew­nie. Prze­cież jesteś teraz w trze­ciej kla­sie. To ozna­cza,
że z tobą byłoby jed­nak tro­chę mniej obcia­chowo niż z mamą.


– Dzięki… Chyba.


– To się może spraw­dzić! – I momen­tal­nie znów jej nie było. Ta
dziew­czyna to istna bły­ska­wica.


Ponow­nie przej­rza­łam listę tema­tów. Zała­pały się na nią nie tylko
„Opo­wie­ści znad jeziora”, ale też „Komiksy”, „Muzyka” i „Moda”. Ktoś
nawet zasu­ge­ro­wał to, co moja mama, czyli sondy z życia liceum. A to był
dopiero pierw­szy dzień zgła­sza­nia! Cze­ka­jąc, nic bym nie zyskała.


Lekko postu­ka­łam pal­cami w kla­wia­turę. Pozo­stało mi tylko wpaść na jakiś
pomysł. I tak pew­nie by się nie spraw­dził, gdyby cała klasa miała go
prze­gło­so­wać. Może więc powin­nam zadzwo­nić do Alany i popro­sić ją o radę.


O radę.


Tego wła­śnie Alana chciała w spra­wie Diega. I Liza w kwe­stii
kore­pe­ty­cji. Czy nie cze­goś takiego zawsze poszu­kują nasto­latki u swo­ich
przy­ja­ciół, rodzi­ców lub nauczy­cieli? Audy­cja z pora­dami total­nie by się
spraw­dziła.


Dopi­sa­łam swój pomysł. Wyda­wał się solidny. A przy­naj­mniej na tyle
ory­gi­nalny, żeby się liczył. Pogna­łam do kuchni powie­dzieć mamie, że
zna­la­złam temat, a ona poka­zała mi unie­sione kciuki. Chwilę póź­niej
byłam już w kostiu­mie kąpie­lo­wym i w dro­dze nad jezioro.
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Następ­nego dnia, na prze­rwie obia­do­wej,
oma­wia­ły­śmy z Alaną mój wybór tematu.


– Podoba mi się – stwier­dziła, gdy sie­dzia­ły­śmy obok sie­bie na naszej
sta­łej ławce pod szkołą. – Pyta­nie do Alany, pro­blem roz­wią­zany. – Każde
słowo wypunk­to­wy­wała w powie­trzu ruchem ręki. – Dobrze się rymuje.


– Coś takiego można opa­ten­to­wać – stwier­dzi­łam, wkła­da­jąc słomkę w swoje
smo­othie.


– Tak czy ina­czej, gło­suję na twój pomysł.


– Nie musisz – powie­dzia­łam.


– Wiem. Ale chcę. Faj­nie będzie słu­chać, jak ludzie dzwo­nią ze swo­imi
pro­ble­mami.


Szturch­nę­łam ją w ramię.


– Bądź grzeczna.


– Powie­dzia­łam coś złego? – spy­tała, odwi­ja­jąc kanapkę.


Zigno­ro­wa­łam to pyta­nie, prze­ko­nana, że żar­to­wała, i zada­łam swoje:


– A ty już wymy­śli­łaś temat?


Osten­ta­cyj­nie jęk­nęła.


– Nie. Może twój genialny mózg zro­dził jesz­cze inne pomy­sły, które
mogła­bym wyko­rzy­stać?


– Wystar­cza­jąco namę­czy­łam się z tym jed­nym!


Uwagę Alany przy­cią­gnęło coś po dru­giej stro­nie dzie­dzińca, jej wzrok
cał­kiem się na tym sku­pił. Wędru­jąc jego śla­dem, dotar­łam do Diega
gawę­dzą­cego z grupką chło­pa­ków. Trzy­mał puszkę pepsi i kanapkę.


– Może „Vade­me­cum stal­kera”? – zapro­po­no­wa­łam. – Jak przy­cią­gnąć i utrzy­mać uwagę obiektu uczuć.


Alana się skrzy­wiła.


– Nie pod­pusz­czaj mnie. W tym tema­cie też była­bym świetną pro­wa­dzącą.


– Gdyby taki był twój temat, pierw­szy punkt brzmiałby: Namów swoją
przy­ja­ciółkę, by gapiła się na niego na kory­ta­rzu. Punkt drugi: Gap się
na niego, gdy je dru­gie śnia­da­nie. Jaki będzie trzeci, Alana?


– Uwa­żasz, że ja tylko gadam, a nie dzia­łam? O to cho­dzi?


– Aku­rat tobie nie można zarzu­cić nie­dzia­ła­nia. Widzia­łam cię w akcji.
Zasta­na­wiam się tylko, jak roze­grasz ten kon­kretny przy­pa­dek.


– Punkt trzeci, moja nie­do­wie­rza­jąca przy­ja­ciółko, to będzie wzbu­dze­nie
w nim prze­ko­na­nia, że to on na mnie leci.


– I jak tego doko­nasz?


– Patrz i ucz się.


Alana zosta­wiła mnie ze smo­othie na ławce. Obser­wo­wa­łam, jak wyciąga z kie­szeni komórkę. Idąc, tak inten­syw­nie wpa­try­wała się w wyświe­tlacz, że
weszła pro­sto na Diega. Odsko­czyła w tył, pod­ry­wa­jąc rękę do piersi,
jakby się prze­stra­szyła. On wycią­gnął ramiona, żeby pod­trzy­mać Alanę.
Coś powie­działa, a on się uśmiech­nął i opu­ścił rękę. Potem zwró­ciła się
do innego chło­paka z ich grupy, tam­ten wzru­szył ramio­nami. Alana
powie­działa coś jesz­cze do trze­ciego, wesoło kop­nęła go w but, a potem
zawró­ciła i pode­szła do mnie.


– Tak to się robi – powie­działa, sia­da­jąc.


– Nie łapię tego, co się tam wyda­rzyło.


– Dałam mu zauwa­żyć swoją obec­ność, ale zaraz uzmy­sło­wi­łam, że nie
pode­szłam po to, by do niego zaga­dać.


– A ten drugi chło­pak to kto? – spy­ta­łam.


– Ben­nett. Nie znasz Ben­netta?


– Sły­sza­łam o nim, ale ni­gdy go nie pozna­łam.


– Wra­camy do mojej teo­rii o mie­ście i jezio­rze.


Pro­blem nie tkwił w tym, że jestem nie­to­wa­rzy­ska… No, może tro­chę.


– Według mnie całą winę za to ponosi Hun­ter – kon­ty­nu­owała Alana,
odgry­za­jąc kęs kanapki. – Zazdro­śnie strzegł cię przez całe dzie­więć
mie­sięcy, a potem miał czel­ność się wynieść.


Bawi­łam się słomką.


– Nie miał ochoty wyjeż­dżać. Sama wiesz, że musiał, bo prze­pro­wa­dzali
się całą rodziną i bez nich byłby jakby bez­domny. Ale prze­bo­la­łam już
Hun­tera. To było w zeszłym roku. Po co wycią­gasz histo­rie z prze­szło­ści?
– spy­ta­łam.


Zabrzmiało to tro­chę tak, jak­bym się bro­niła, jeśli wziąć pod uwagę, że
tego dnia co rusz zaglą­da­łam na pro­fil Hun­tera – na fotkę, na któ­rej na
śnia­da­nie je popcorn, na zdję­cie tablicy infor­mu­ją­cej, że: „W Tek­sa­sie
wszystko jest więk­sze” i na fotę sterty pod­ręcz­ni­ków.


– Ponie­waż nie mogę przy­wo­łać nikogo aktu­al­niej­szego niż Hun­ter –
odparła Alana. – Twoje życie uczu­ciowe wyschło jak te sosnowe igiełki. –
Kop­nęła kupkę zru­dzia­łych igieł, znaj­du­jącą się aku­rat koło naszych
stóp.


Odsta­wi­łam smo­othie.


– Nie spo­tka­łam nikogo rów­nie inte­re­su­ją­cego jak Hun­ter.


– Rów­nie inte­re­su­ją­cego jak Hun­ter? – powtó­rzyła drwiąco Alana. – Jak
gość, który samą swoją obec­no­ścią uśpiłby nie­mow­laki?


Zje­ży­łam się. Nie uwa­ża­łam Hun­tera za nudzia­rza. Był spo­kojny. I cichy.


– Lubię spo­koj­nych i cichych.


– Pyta­nie brzmi, jak taki spo­kojny, cichy chło­pak ma cię odna­leźć –
stwier­dziła Alana, uno­sząc brwi. – Do inter­netu wrzu­casz tylko tyle, by
dowieść, że w ogóle żyjesz, ale za mało, żeby ktoś mógł się dowie­dzieć,
jaka jesteś.


Dba­łam o pry­wat­ność. To prze­cież nic złego.


– Wyda­wało mi się, że ist­nieje też coś, co nazywa się roz­mową –
zauwa­ży­łam.


– I kto to mówi? Zdo­by­ła­byś się na to, żeby z kimś poroz­ma­wiać? Ha. No,
może jeśli posłu­chasz mojego pod­ka­stu, pod­ła­piesz pewne triki. –
Wyszcze­rzyła się.


A ja się roze­śmia­łam.


– Okej. To powiem ci, kiedy wypa­trzę kogoś inte­re­su­ją­cego.


Ktoś chrząk­nął, więc odwró­ci­łam się gwał­tow­nie w prawo.


Stał tam Diego. Czyżby sły­szał całą tę wymianę zdań?


– Hej, Alana. Zgu­bi­łaś coś. – Poka­zał jej klucz ze srebr­nym bre­locz­kiem
w kształ­cie deski sur­fin­go­wej.


Alana, wyraź­nie zasko­czona tym spo­tka­niem, zamiast ode­brać zgubę,
wyją­kała:


– Ja… ja… Och.


Ja, znacz­nie mniej poru­szona niż przy­ja­ciółka, uśmiech­nę­łam się.


– Życie jej ura­to­wa­łeś – oznaj­mi­łam. – Ina­czej musia­łaby wejść do domu
przez okno na pię­trze. Choć to aku­rat dla niej nie pierw­szy­zna.


Alana szybko doszła do sie­bie, pod­nio­sła się i wycią­gnęła rękę.


– Taką wspi­naczkę mam obcy­kaną.


Naprawdę tak było. Trud­no­ści z dosta­niem się do domu zda­rzały się Ala­nie
czę­ściej, niż mogła­bym zli­czyć. Przy­czyną było to, że jej rodzice długo
ocią­gali się z doro­bie­niem jej klu­cza, a zamek kodowy w drzwiach do
garażu mieli popsuty. Teraz, mając już klucz, zwy­kle o nim zapo­mi­nała.


– Może powin­naś trzy­mać go w jakimś bez­piecz­niej­szym miej­scu. – Diego
poło­żył klucz na dłoni Alany, a potem zaci­snął na nim jej palce, jeden
po dru­gim. Zanim cof­nął rękę, przez uła­mek sekundy przy­trzy­mał jesz­cze
tę zaci­śniętą w pięść dłoń.


Alana unio­sła kącik ust w pół­u­śmie­chu.


– Racja, przy­dałby się lep­szy sys­tem. – Wsu­nęła klucz do kie­szeni.


Łał, co za mistrzo­wie flirtu.


– My się chyba jesz­cze nie znamy – powie­dział Diego, pew­nie wyczu­wa­jąc,
że się na nich gapię.


– Och. – Alana poło­żyła mu dłoń na ramie­niu. – To moja naj­lep­sza
przy­ja­ciółka, Kath­ryn. Kod pocz­towy: Lake­springs. Kate, to Diego.


– Cześć – powie­dzia­łam, nie bar­dzo wie­dząc, co dodać.


– Mówią na cie­bie Kath­ryn czy Kate? – zapy­tał mnie.


– Dziwne, ale i tak, i tak.


– Bo Kath­ryn róż­nie się zdrab­nia.


– Ja lubię tylko Kate – poin­for­mo­wa­łam go, może z nad­mierną emfazą.


– Zapa­mię­tam.


– O, patrz! – prze­rwała nam Alana. – Kate, jest twój brat. Szu­ka­ły­śmy
go. Musimy iść. – Odwró­ciła się i swo­bod­nie ruszyła w stronę Maxa.


– Hm… Prze­pra­szam – powie­dzia­łam do Diega, mając wra­że­nie, że Alana
odro­binę za szybko sobie poszła. Pozbie­ra­łam pozo­sta­ło­ści po dru­gim
śnia­da­niu i wepchnę­łam je do bru­nat­nej papie­ro­wej torby. – Musimy… –
Wsta­łam i wska­za­łam mu brata.


– Poszu­kać kogoś inte­re­su­ją­cego? – spy­tał, pusz­cza­jąc oko.


A więc sły­szał naszą roz­mowę. Nic dziw­nego, że spodo­bał się Ala­nie. Też
miał tupet.


– Tak… To zna­czy, nie. Miło było cię poznać.


– Wza­jem­nie.


Dogo­ni­łam Alanę.


– Co to miało zna­czyć? – szep­nę­łam.


– Zaufaj mistrzyni – odparła, gdy zbli­ża­ły­śmy się do Maxa. – Musia­łam
się pierw­sza poże­gnać.


– Okej. A to zgu­bie­nie klu­cza?


Kiedy się uśmiech­nęła, poję­łam, że „nie­spo­dzie­wane” poja­wie­nie się Diega
wpi­sane było w jej plan. Była naprawdę nie­zła.


Mój brat, w swo­ich prze­sad­nie wor­ko­wa­tych dżin­sach i z przy­długą brą­zową
czu­pryną, kie­ro­wał się do biblio­teki, gdy go dogo­ni­ły­śmy.


– Maxi­mil­lian! – zawo­łała Alana, obej­mu­jąc go za ramiona.


– Cześć – powie­dział.


– Co robisz? – spy­ta­łam.


– Odno­szę książkę do biblio­teki. – Poka­zał nam coś na temat
pro­gra­mo­wa­nia.


– Odda­jesz książkę do biblio­teki w drugi dzień szkoły? Wypo­ży­czy­łeś ją w dniu roz­po­czę­cia roku? – zdzi­wiła się Alana.


– Tak. Myśla­łem, że to coś innego.


– Przede wszyst­kim powi­nie­neś się kie­ro­wać tymi cyfer­kami z przodu –
pouczyła go Alana. – Choć może wolał­byś poszu­kać ksią­żek ze smo­kami lub
mie­czami na okładce?


– Na to nie wpa­dłem – odparł Max z abso­lutną powagą, a ja się
uśmiech­nę­łam.


– Mam wra­że­nie, że twój brat sobie ze mnie żar­tuje – zwró­ciła się do
mnie. – Pierw­szaki mają zakaz robie­nia sobie żar­tów ze star­szych
rocz­ni­ków. Tak jest w regu­la­mi­nie. Ale daruję ci, bo jesteś uro­czy.


Max się zaru­mie­nił.


– Jestem wielce zobo­wią­zany – odpo­wie­dział. Zatrzy­mał się przed drzwiami
do biblio­teki. – Zamier­za­cie tam ze mną wejść?


– To cię krę­puje? – zapy­ta­łam.


– No, tro­chę tak.


– Serio? – zdzi­wiła się Alana. – Towa­rzy­stwo dwóch lasek z trze­ciej
klasy uwa­żasz za krę­pu­jące?


– Jedna z nich to moja sio­stra.


Cof­nę­łam się i odcią­gnę­łam Alanę.


– Zosta­wiamy cię samego, bo pew­nie kole­dzy w biblio­tece cze­kają. Baw­cie
się dobrze.


– Pew­nie, dzięki.


– Masz zabaw­nego brata – stwier­dziła Alana, kiedy drzwi się za nim
zamknęły. – Gdy­bym to ja była w pierw­szej kla­sie, cały czas trzy­ma­ła­bym
się mojego star­szego brata i jego przy­ja­ciela.


– Nie masz star­szego brata.


– Żeby dowieść swo­jej tezy, posłu­guję się sytu­acją hipo­te­tyczną.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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